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Miasto (w) pamięci
Przemyskie wspomnienia Jadwigi Gamskiej-Łempickiej

Moje miasto Jadwigi Gamskiej-Łempickiej to niedługi, zaledwie kil- 
kudziesięciostronicowy szkic wspomnieniowy, w którym z godną po­
dziwu pieczołowitością autorka odtwarza topografię rodzinnego miasta, 
Przemyśla. Intymna, nasycona szczegółami autobiograficzna opowieść 
o dzieciństwie pisana była w podczas II wojny światowej, w okupowanym 
przez Niemców Lwowie. Kilka lat po zakończeniu wojny, już. podczas 
pobytu w Krakowie, Łempicka powierzyła rękopis bliskiej znajomej, 
Marii Friedbergowej (jednej z pierwszych, nielicznych, obok np. Marii 
Bojarskiej, czytelniczek narracyjnej przechadzki), która po śmierci au­
torki przekazała go do krakowskiego archiwum Wydawnictwa Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich. Zredagowany tekst został wydany po 
raz pierwszy w roku 1969; opracowany przez Stefanię Kostrzewską- 
-Kratochwilową1, uzupełniony o ważne, acz nieobszerne wyjaśnienia, 
został połączony z próbą zrekonstruowania biografii zapomnianej dziś 
poetki, tłumaczki, edytorki. Zycie poetki było silnie związane z biografią

Informacje o rękopisie zostały zaczerpnięte z opracowania Stelani Kratochw iłowej. 
Moje miasto będzie cytowane (skrót MM, z podaniem strony) na podstawie przedruku 
zamieszczonego w następującym tomie: Z dziejów kultury i literatury Ziemi Przemyskiej. 
Zbiór szkiców, opracowań i utworów literackich, red. S. Kostrzewska- Kralochwilowa, 
Przemyśl 1969. 
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miasta, zakotwiczoną w historii ulic, domów, mieszkań. Kronika dzie­
ciństwa i dorastania, będąca skrupulatnym rejestrem doświadczeń, do­
znań, mniej lub bardziej mglistych wspomnień, zyskuje więc dodatkowy, 
przestrzenny wymiar.

Zagadnieniem, które wręcz domaga się przywołania w tym kontekście, 
jest atrakcyjna kategoria miejsc pamięci — nie tyle zdeliniowanych, co 
zasugerowanych przez Pierre’a Norę2. Zarówno miasto samo w sobie, 
jak i narracja autobiograficzna z powodzeniem wpisują się w zapropo­
nowane przez francuskiego badacza pojęcie, zmuszając do uwzględnienia 
szerszego niż indywidualny, autorski punkt widzenia, a to na nim chcę się 
skupić. Lepiej sprawdza się tu propozycja Małgorzaty Czermińskiej. Jej 
koncept miejsc autobiograficznych (nawiązujący do ustaleń francuskiego 
teoretyka historii, korespondujący też. z nie-miejscami, o których pisał 
Marc Augé ) każę spojrzeć na nie jako:

2 Zob. np. P N ora, /Między pomięcie) a historie). Les lies dc .Mémoire, przel. M. Borowski, 
M. Sugiera, „I)ialog” 201 I, nr. 10; A. Szpoci ński, /Miejsca pamięci (lieux de mémoire), 
„leksty Drugie” 2008, nr 4; M. Saryusz-Wolska, Spotkania czasu z miejscem. Studia 
o pamięci i miastach. Warszawa 2011; K. Szalewska, Pasaż tekstowy. Czytanie miasta 
jakoJorma doświadczenia przeszłości we współczesnym eseju polskim, Kraków 2012.

ł M. Czermińska, .Miejsca autobiograficzne. Propozycja ir ramach ycopoctyki, „lekstv 
Drugie” 201 1, nr 5, s. 188.

[...] przeciwieństwo nie-miejsca, pozbawionego indywidualności, jak 
utrzymany w ujednoliconym stylu hotel sieci o światowym zasięgu. Li­
terackie miejsce autobiograficzne jest znaczeniowym, symbolicznym, 
odpow iednikiem autentycznego miejsca geograficznego oraz związanych 
z nim kulturowych wyobrażeń’.Z z

Pomysł wyodrębnienia repozytorium miejsc autobiograficznych kieruje 
uwagę na ich zindywidualizowany charakter, każę pamiętać o subiektywi­
zmie wspomnień. Miasto jako miejsce pamięci i miejsca autobiograficzne 
nie mogłoby zaistnieć bez pryinarnej decyzji o podjęciu paktu autobiogra­
ficznego, o wyraźnie terapeutycznym, ale i rozrachunkowym charakterze.

Kilkadziesiąt stron skrzętnych notatek układa się w ekspresyjny portret 
rodzinnego miasta, zachowanego w życzliwej i czulej pamięci. Precyzyjnie

226



Miasto (n ) pamifci 

odtworzona mapa Przemyśla z początku XX wieku zaskakuje dokładno­
ścią, zmysłowością, ale i wewnętrznymi sprzecznościami. Nostalgiczny 
liryzm splata się z melancholijnymi próbami przepracowania niemożliwej 
do odzyskania straty, drobiazgowa wnikliwość sąsiaduje z rozmywają­
cymi się konturami budynków, ulic, a ewidentny aspekt terapeutyczny 
spowinowacony bywa z minorowymi tonami zapowiadającymi literacką 
i egzystencjalną klęskę. Kilkanaście lat po napisaniu wspomnień, w listo­
padzie 1955 roku, Jadwiga Gamska-Łempicka po długiej nieobecności 
przyjeżdża do Przemyśla, nieco wbrew sobie, ale w konkretnym celu:

Tęskniąc stale za miastem rodzinnym nie mogła zdobyć się jednak na od­
wiedzenie go [...]. 1 wtedy właśnie, w ostatnich miesiącach swego życia, 
zdecydowała się na wyjazd do Przemyśla. Cały czas pobytu spędziła na 
cmentarzu. Każdy krok przypominał jej pogrzebną tu młodość, budząc 
żal i radość zarazem. [...] Myślala, czy niedobrze by było przenieść się 
tu na stałe, a równocześnie chciała jak najprędzej stąd uciekać. Istotnie 
opuściła Przemyśl po dwu dniach pobytu, które były pożegnalnym spoj­
rzeniem wstecz przed ostatnią ucieczką od życia. [...]
Śmierć nastąpiła 9 stycznia 1956 r. w Lublinie, skąd zwłoki poetki przy­
wieziono do Krakowa i pochowano w grobie mężaf

Samobójcza śmierć skrzętnej kartograłki to smutny epilog pracowitego 
życia, tylko pozornie spełnionego.

Opuściła Przemyśl, będąc młodą kobietą, jednak miasto cały czas żyło 
w jej pamięci, twórczości poetyckiej. Ujęcia niemalże stenograficzne, 
niczym filmowe stop-klatki, układają się, jak w kalejdoskopie, w coraz 
to nowe kompozycje. Określona liczba elementów umożliwia powstanie 
niemalże nieskończonej liczby kombinacji. Ich konstrukcja jest wyjąt­
kowo przemyślana, choć początkowo sprawia wrażenie luźno łączonych 
impresji. Lektura całości uwypukla jej organizację, dzieląc ją na dwa 
poziomy: wspomnienia z dzieciństwa oraz imaginacyjną przechadzkę po 
mieście z przeszłości.

S. Kostrzcwska-KratochwiIowa, Jadwiga Gamska-Łempicka, |w:| MM, s. 396. 
Grobowiec Lempickich znajduje się na Cmentarzu Salwatorskim.
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Jadwiga Gamska urodziła się 2 lipca 1903 roku’. Ojciec, Emil Gamski, 
pracował w przemyskim Zakładzie Ubezpieczeń; rodzina matki zwią­
zana była ze Lwowem, do którego wyjedzie na studia przyszła poetka 
i tłumaczka. Zanim jednak to nastąpi, Jadwiga wieść będzie mniej lub 
bardziej radosny żywot, mieszkając po zasańskiej stronie miasta, ucząc 
się jednak w części prawobrzeżnej w prywatnym, żeńskim gimnazjum 
prowadzonym przez Annę Rachwalską1’, usytuowanym tuż przy Rynku. 
Jako uczennica publikowała pierwsze próby poetyckie m.in. na łamach 
„Ziemi Przemyskiej” i „Kuriera Lwowskiego”. Początek studiów poloni­
stycznych (1922 rok) zbiegnie się ze śmiercią matki autorki. Więzi łączące 
ją z Przemyślem ulegają rozluźnieniu, domem Jadwigi staje się Lwów, gdzie 
uzyska stopień doktora nauk humanistycznych na podstawie dysertacji 
stanowiącej przegląd realizacji motywu śmierci w średniowiecznej litera­
turze (1927 rok; jej promotorem był profesor Juliusz Kleiner; tematyka 
luneralna bardzo szybko stanie się jednym z dominujących motywów jej 
liryki), opublikuje pierwszy tomik wierszy' zatytułowany Przechodniom 
(po nim wydala jeszcze Między niebem u ziemią — 1934, i Okno na oyród — 
1938; pośmiertnie dzięki staraniom Stefani Skwarczyńskiej ukazały się 
Słowa dla ludzi — 1957), a w roku 1930 wyjdzie za mąż za profesora 
Stanisława Łempickiego. Pracowała m.in. w Polskim Muzeum Szkolnym 
(jako bibliotekarka) i zajmowała się tłumaczeniami np. z łaciny (w roku 
1934 ukazał się jej tom przekładów Hymnów średniowiecznych). Powróci 
do nich po wojnie, tłumacząc m.in. poezje Goedtego, niemieckie ballady 
romantyczne i Horacjańskie ody.

Podczas 11 wojny światowej Łempiccy mieszkali we Lwowie; wtedy 
też zaczęły pojawiać się nastroje depresyjne utrudniające codzienne

Informacje biograficzne zaczerpnięte z następujących publikacji: Z. Szel iga,7uJnyu 
damska-Lempicka. Smutna poetka z Przemyśla, „Zycie Podkarpackie” 1982, nr 8 (korzy­
stam z. wersji internetowej); 1! (i rz.egorcz.yk,Juc/uy<j Gamska-Łempieka 1903-1956, 
|w:| Twórcy i badacze kultury zmarli w latach / 956-/ 967, Warszawa 1986; Współcześni 
polscy pisarze i badacze literatury. Słownik biobibliograpczny, oprać, zespól pod red. 
J. Czachowskiej i A. Szalagan, t. 3: G-J, Warszawa 1994.
O szkole tej pisała Bogusława Czajecka w ciekawej publikacji pt. „Z domu w szeroki 
świat”. Droya kobiet do niezależności irzaborze austriackim >r latach 1890-1914, Kraków 
1990, s. 106-107. 
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funkcjonowanie poetki. Po zakończeniu wojny Jadwiga wraz z mężem 
przeniosła się do Krakowa. Niedługo została wdową, pracowała w kra­
kowskim oddziale Ossolineum. „Smutna poetka” czuła się coraz bardziej 
niepotrzebna, zbędna. Dopiero z dzisiejszej perspektywy szereg jej wierszy 
jawi się jako liryczne rozrachunki z ży ciem, w których autorka wprost 
komunikuje swoje samobójcze plany. Jednym z bardziej przejmujących 
świadectw poczucia osamotnienia jest liryk pt. Do przyjaciół z tomu Okno 
na oyród: „Jakżeście mi dalecy / — Jakaż ja wam daleka — / Wezbrała mię­
dzy nami/ umarłych srebrna rzeka. [... J lylko na Wszystkich Świętych, / 
w zaduszną noc jesienną, choć jeszcze będę żywa, / pomódlcie się nade 
mną”. Dystans, pogłębiająca się przepaść pomiędzy poetką a jej bliskimi 
wielokrotnie tematyzowane w wierszach, nierzadko zbliżają je do poetyki 
młodopolskiej lub skamandryckiej'. Zawierający wyrażoną wprost prośbę 
o szybką śmierć (bliską młodopolskiej, dobrotliwej Eutanazji) gorzki liryk 
pt. Cupio dissolvi, kończący się strofą: „Niech już bez łez i bez ochoty/ 
płynę przez piasek — trawę — liście — / prze/, wonie — szumy — i trzepoty/ 
i odpoczywam wickuiście”, przytoczyła w rozbudowanym nekrologu 
Gamskiej Stefania Skwarczyńska, zaznaczając, iż strata zdolnej tłumaczki, 
rzetelnej badaczki obciąża sumienia bliskich osób, które nie kochały jej 
dostatecznie mocno, na tyle, by czuła się potrzebna, a to było jej największe 
pragnienie8. Być dostrzeganą i zauważaną — było marzeniem Gamskiej, 
niemającej sil, by zmagać się z postępującą depresją. Zanim rzeczywistość 
okazała się dla przemyskiej poetki nieznośna, udało się jej choć na chwilę 
oswoić ją w narracji prawie terapeutycznej. „Szukam siebie — śladów 
mojej duszy” (MM, s. 424, wiersz pt. Książka z wypożyczalni) to strategia 
przyświecająca autorce wspomnień o mieście marzonym, istniejącym

Miejsce przemyskiej poetki na mapie literatury dwudziestolecia międzywojennego 
z. kobiecą sygnaturą krótko, acz tralnie, scharakteryzowała Agata Zan ¡szewska, wska­
zując zarówno tendencje indywidualne, jak i tendencje właściwe dla całej przestrzeni 
poezji autorstwa kobiet. Zob. A. Zawiszewska, U cieniu Młodej Polski, Skaniandru 
i Awangardy. 0 poezji kobiet ir kitach /9/S-/9J9. Rekonesans, | w: | Dwudziestolecie mniej 
znane. 0 kobietach piszycych wiatach 1918-/9J9. Z untolotjiiy red. nauk. EGraczyk, 
M. G raban-Pom i rska, K. Cierzan i 1! Biczkowska, Kraków 201 1.
S. Skwa rczyńska, Jadwidze Cumskiej-Łcmpickiej, „tygodnik Powszechny” 1956, 
nr 20, s. 4. Stamtąd został zaczerpnięty fragment wiersza Cupio dissohi.
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w fantazji (by nie rzec, fantazmatycznym). „Pamięć jest tym, co można 
śnić o miejscu” — zauważył Michel tle Certeau’, budując teoretyczne przej­
ścia pomiędzy' wspomnieniami, opowieściami a przestrzeniami. Gamska 
pewną, choć delikatną kreską szkicuje ich realne funkcjonowanie, nie 
tracąc ani na moment z oczu ich ulotności i gotowości do przekształceń. 
Nieostrość konturów nie powoduje rozmycia zakreślanych przestrzeni, 
przydaje im cenny walor idiomatycznego spojrzenia.

Kontekst biograficzny tłumaczy kulisy powstania Mojci/o miasta, opo­
wieści o klamrowej budowie. Początek i koniec można byłoby potraktować 
jako lustrzane odbicia, gdyby nie fakt, że ustawione naprzeciw siebie, nie 
tyle odbijają się wzajemnie, co uzupełniają, modelowane przez bystre 
oko i sprawne pióro Gamskiej. W otwierającej tekst Inwokacji autorka 
stwierdza:

Już tylko w moim sercu istniejesz — miasto, o którym piszę tę opowieść. 
W pamięci serca — mrocznej, a pełnej woni i głosów tamtych lat — trwasz 
wspaniałe, dojrzale, wyraźne, jakby na wieczność już ulepione palcami 
doskonałości. |... ] Zęby Cię lepiej zobaczyć, zw ierain ciaśniej powieki; 
nigdy, przenigdy — póki wszystkiego o tobie nie wypowiem — nie chcę Cię 
widzieć znowu, lakim, jakim jesteś we mnie — nie będziesz już na ziemi. 
Takim, jakim jesteś w teraźniejszości, obojętne mi jesteś i niepotrzebne 
(MM, s. 425-426).

Zapowiadana narracja będzie opowieścią o mieście niemającym zgo­
ła nic wspólnego z teraźniejszością. Nierzeczywistość podkreślana jest 
przez bliskie sąsiedztwo niemalże werystycznych odwzorowań miejskiej 
przestrzeni i fantasmagorycznych wizji — jak we fragmentach poświęco­
nych opisom Wzgórza Zamkowego, parku, zasańskich ogrodów. Aura 
baśniowości otula wspomnienia mieszkań z dzieciństwa (mieszczących 
się w domach przy ulicy 3 Maja i Kasprowicza, zachowanych do dziś).

Epilog wzmacnia tezy z wprowadzenia:

Jeśli dożyję tego dnia, a książka dojdzie moich rąk — może nie poznam 
cię, z tego dokumentu historii, miasto moich najpiękniejszych dni. Za-

M. de Certeau, Wynaleźć codzienność. Sztuki działania, Kraków 2008, s. 109.
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mknęłam Cię w sercu na zawsze ponad czasem, ponad historią i ponad 
wszelką przemianą życia i śmierci. [...]

Wiem, że kiedykolwiek wrócę do ciebie, choćby nikt z naszych współ­
czesnych już ani mnie, człowieka, ani ciebie, miasta, nie poznał. Iy mnie 
rozpoznasz bez ochyby, gdy tylko usta do piersi twej przyłożę. |...] 

Minę niebawem jak obłok na niebie, jak nurt na wodzie, jak kłos 
trawy. Gdy śladu już po mnie nie będzie w żadnym zakątku ziemi, ly, 
jak jeden ze swoich kamieni, imię moje w swoich murach zatrzymasz. 
(MM s. 478-479).

Wspomnieniowa narracja jawi się tu jako rozmowa budująca pomost 
pomiędzy zatrzymanym w kadrze, niczym owad zatopiony w bursztynie, 
miastem, a jego dawną mieszkanką. To solilokwium, w którym autorka 
zapewnia sobie przetrwanie w delikatnej materii słowa, w przestrzeni 
ukochanego miasta.

Choć Jadwiga mieszkała na Zasaniu, najsilniej była związana z pra­
wobrzeżną częścią miasta: „to było moje miasto prawdziwe, mój kraj” 
(MM, s. 452). Dla bohaterki centralnym punktem był Zamek Kazimie­
rzowski, otoczony malow niczym parkiem, stanowiącym miejsce zabaw, 
ale i niekoniecznie radosnych niedzielnych przechadzek w przyciasnych 
bucikach, eleganckich, lecz niewygodnych sukienkach. Parkowe rozaria, 
tajemnicze zakamarki, przestrzenie zabawy i pierwszych inicjacji, były zbyt 
piękne, by mogły być realne. Uczyły, że: „Nie wolno dotykać marzenia” 
(MM, s. 436). Smutek nieprzystawalności wyobrażeń do rzeczywistości 
zrodził się w miejscu mającym nieść radość. Podobne, ambiwalentne, 
jeśli nie z gruntu negatywne uczucia wywoływała tnąca miasto na pół 
rzeka, San, kochany przez autorkę „miłością pełną lęku” (MM, s. 437).

„Ostatni, iniaginacyjny spacer” (MM, s. 456) po Przemyślu Jadwigi 
Gamskiej to także przechadzka po przemyskim rynku, wizyta w bazylice 
katedralnej, a przede wszystkim nieśpieszna wędrówka po głównych uli­
cach, z których każda miała niepowtarzalny zapach. Oto kilka przykładów:

Ulica Franciszkańska, pierwsza za Rynkiem w głąb miasta, witała zapachem 
owoców. To w piwnicach kościoła Franciszkanów przekupki trzymały 
rumiane, wonne jabłka (MM, s. 448).
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Jagiellońska miała woń fig, orzechów i mąki. lii zaczynała się handlowa 
dzielnica miasta między siar.) bóżnicy a nowym templem i między' mo­
stami [...] (MM, s. 450).

Ale najpiękniej pachniały ulice mego miasta we wczesne, ciemne wieczory 
jesieni. Spoza drzwi małych sklepów, ze skąpej, chwiejnej strugi światła 
szło ciepło piekarni z jej cudownym zapachem chleba, uderzały wonie 
jakichś przytulnych domowych zakamarków, gdzie pachnie równocze­
śnie pieczywo i nalta, jabłka i drzewo, ogórki kwaszone i słodki placek 
z rodzynkami, piernik na miodzie i śledź (MM, s. 450).

Zasanie pachniało ogrodami. Łempicka poświęca im osobny rozdział, 
plastyczny, nastrojowy, nierzadko upodabniający się do prozy poetyckiej. 
Ogrody kwiatowe, owocowe — niezastąpione miejsca zabaw, kipią kolorami 
i zapachami. Wspomnienia o ogrodach przynoszą też informacje o rodzinie 
autorki — zawsze ciepło wypowiadającej się o ojcu (relacja z nim była dla 
Jadyyigi szczególnie cenna), a z atencją i empatią o matce (cierpiącej po 
stracie dziecka — brata Jadyyigi, oraz siostry i brata-samobójcy). Celne, 
choć migayykoyye portrety' dotyczą jednak przestrzeni prywatnej, nie pu­
blicznej, miejskiej. Co ciekayye, wspomnienia, choć reaktywują miejsca, 
zapachy, odmaloyyują osoby szczególnie ważne dla Ciamskiej, rzadko kiedy 
skoncentrowane bywają na próbach nakreślenia portretóyy mieszkańców 
miasta o duszy „niemalostkoyyej, niefilisterskiej, niepospolitej” (MM, 
s. 477). Zauważa tę yyłaściwość odpominanej przeszłości sama autorka, 
pytając i jednocześnie udzielając odpoyyiedzi:

Czy byli ludzie w moim mieście? Chcialabym odpowiedzieć: nie wiem, 
Ci, których wtedy spoty kałam pośród ulic, ogrodów, domów, kościołów 
i baszt — już prawie wszyscy zeszli w inne, podziemne czy nadziemskie 
ulice i ogrody. [... J Przez te yyszystkie lata ludzie przepływali przez miasto 
jak woda, jak żwir na dnie rzeki [...]. Czy oni tworzyli miasto, czy miasto 
urabiało ich właśnie?

Gdy myślę o moim mieście, pamiętam, że byli w nim ludzie, ale ich 
nie widzę. Z tej ogromnej wieży, jaką jest oddalenie i czas, widać tylko 
zarysy wzgórz, murów, ulic i wody, widać kamienny i zielony profil miasta, 
w którym domy patrzą, jak ślepe oczy, w dal czy w głąb, a linia rzeki, jak 
linia ściśniętych ust, wydaje się nieruchoma (MM, s. 472-473).
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Metaforyka związana z przemijaniem, tymczasowością, podkreślająca 
ulotność ludzkiej egzystencji, zostaje skontrastowana z cechami miasta 
implikującymi statyczność, trwałość, milczącą niezmienność. Przemyśl 
w pamięci poetki-autobiograłki trwa, zamrożony w niemalże baśniowej 
stylizacji.

Moje miasto Jadwigi Gamskiej-Łempickiej to nostalgiczno-melancholijny 
palimpsest pamięci. Autorka odznaczała się wręcz fenomenalną pamięcią, 
jej przemyskie opowieści są wiernym przewodnikiem po mieście, zszy­
wanym ze wspomnień, emocji oraz pozornie drobnych, a tak ważnych 
detali. Rządzą nim paradoks, oniryz.m, kartograficzna precyzja, płynnie 
przechodząc w wyraźnie liryczne partie prozy nie tyle wspomnieniowej, 
co imaginacyjnej. Portret rodzinnego miasta jest fotografią z przeszłości, 
której autorka nie chce retuszować. Miasto (w) pamięci, jego narracyjna 
rekonstrukcja to nie tylko ulotny, ale bezpieczny azyl, nie tylko zapis 
wyobrażanej podróży' do czasów i miejsc dzieciństwa, nie tylko ełekto- 
wana literacko oraz skuteczna egzystencjalnie próba oswojenia poczucia 
odrzucenia, nieprzystawalności tego, co jest, do tego, co było/być mogło. 
Autobiografizm splata się z narracjami niemalże reporterskimi — Gamska 
zamienia się w przewodniczkę po mieście nieistniejącym, a jednocześnie 
trwającym ponad czasem dzięki temu, że jest przez nią wspominane. 
Opowieść o Przemyślu z początku XX wieku autorstwa melancholijnej 
kronikarki jest jedną z tylko i aż. potencjalnych narracji; złożona jest z no­
tacji utraty, historii zaledwie rozpoczętych, choć sprawiających wrażenie 
domkniętych, wątków sygnalizowanych, rozpierzchających się, a mimo 
to tworzących spójną całość. Pamięciowy kolaż10 to podsumowanie życia, 
czule pielęgnowanie straty, ale również, zapowiedź wizyty w mieście nad 
Sanem kilka miesięcy przed samobójczą śmiercią. Miasto (w) pamięci 
tętni życiem, uchwycone w chwilach, które Jadwidze Gamskiej kojarzyły 
się z szczęśliwą, a przynajmniej mało chmurną, młodością. Moje miasto 
w połączeniu z wierszami o ładunku autobiograficznym tworzy' interesu­
jącą całość, w której historia miasta przenika do biografii poetki, łącząc 
perspektywę makro i mikro spoiwem pamięci, ocalającej imaginacyjne 
miasto i poetkę.

Zob. M. dc Certcau, dz. c\i.,s. 108-109.
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Abstract
The town (in) the memory. Jadwiga Gamska-Łempicka 

and her autobiographical notes from Przemyśl

The main aim of this text is to show the poetics of recollection of the town 
where Jadwiga Gamska spend her childhood. As a translator and historian she 
left a formidable testimony, in which she confronts memories about her town 
with attempts of its autobiographical mediation. She draws a map of a town (in) 
memory with accuracy, at the same time connecting it widt story of her life. 
I hanks to that town cartography becomes inseparably linked with (autobiog­
raphy of a melancholic authoress. Ideas created by Pierre Nora and Małgorzata 
Czermińska make this recalling of the past possible to include in geopoetics 
discourse, where space is entangled with words.
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